
N r 3 D W Ó R  M A R I I Str. 43

nie tylko lani f ig u ro w ali  jako  członków !< ale 
szczerze współpracowali i, in te re sow ali  się e t a ­
nem li nam sowy 111 j gospodarczym  pow iatu  
i gminy, służyli r a d ą  i nie usuw ali  się ml 
żadnej zbiorowej p ra c y ,  gdzie  zawsze dzięki 
s\\ eiuii w ykszta łcen iu  .i większemu wyrobieniu  
"Umysłowemu silą rzeczy zajm ą p rańdu jące  s-ta- 
nowiiśko. I 'rzy-dąpieiiie do ty S i  p ra c  w ym agać 
będzie zazwyczaj dużego zaparc i  i -się siebie, 
bo więmy. jak ie  męcząco są zeb ran ia  w c ia ­
snych i zadyunonycili salika-dli g.1.111 unych, gdzie 
pod przew odnictw em  w ójtów  odbywa ja się 
zebrania  g m in n e ,  p rzec iąg a jące  si“ n ie raz  
poźno v noc. Ab* mimo tio^lświadome, że obec­
ność męsiza i w spó łpraca  wniesie. tiam czynniki 
-wielkiej wilgi, J a k : zgodą, zroziTini-enie' Ofiar­
ności, rozszerzy pojgtliąid jednosfk i,  p a trzące j  
na  sfpraw v p u b l iczn e  k a teg o r iam i swego p o ­
dw órka , lite możnia się od tycji pjiar- uchybu-, 
i I dzióbią ziai/miac-iztać, że tam  gilzie*, chodzii o s p r a ­
wy Kościoła, krąg u, dw ór '.idzie ręka w ręką 
yte w ilą. z miastecvjkiem, z g to m a d ą .  bóAlwor 
jest. rów nież gorąco kato lick i i połsiki.

Ze s tan o w isk a  kato lick iego  w ynika ,  że 
wlspólipiracii dwxi.ru w p a ra f ia ln y c h  -oddziałach 
K. S. M. luftś K. S. IC. jest obowiązkiem, IKiem 
z 'doświadczenia, jbk członkinie oddziału  1 S. 
K. w p a r a f i i ,  gdzie jest dw ór, a nie bierze n 
<1 znalu w 'pracy, g o rąco  się na, to  (skarżą, jaki
0 to  ima!ją s z c z e r y  o gju&żfry żal. •leżeli  n a m  o to  
cluwtei,  b y  n a s  n a  t e m i i f S  w s i  cz y n n ik i ,  m an i 
w r o g i (*, I nb W u p e łn ie  o b o ję tn ą ,  n i e  zdyiis-tanfem 
wały, io  n ie  p r z e p a r ś ó m y  ż a d n e j  o k a z j i ,  b y  s t a ­
n o w is k o  m u s z e  z a z n a c z a ł b y  w s z ę d z i e  poc łk re -
1 la ć ,  że m y  n t e  d a m y  *się u su n ą ć ,  z o g ó ln e j ,  
tw ó r c z e j  p rac y , ,  -że -im w m o B n y  w a r t o ś c i  r e a l ­
ne ,  k t ó r y c h  n i k t  z a p r z e c z y ć  n ie  m oż e .  f i l i e  
b o i m y  s ię  p r a c y  (ani t r u d n o ś c i ,  r o z u m i e m y  d z i ­
s i e j s z e  deim.)ślcratye.zn(“ n a s t a w i e n i e  o g ó łu ,  o n o  
n a s  b y n a j m n i e j  n ie  z r a ż a ,  b o  p r z e c i e ż  m e  k o  
m e c z a n e  p r z e w o d n i c z y ć ,  a n i  tćiż impawiowmó 
n ie  c h c e m y ,  a.le p r a c o w a ć  w s p ó l n i e ,  ' s łu ż ą c  
cz y m  możemy" i m n ie m y '  b e z  w y m a g a n i a  s p e c ­
j a l n y c h  ■względów d la  Siebie. .K ó łk a  r o ln i c z e ,  
K o la  g o s p o d y ń  w ie j s k i c h ,  l u b  Z i e m i a n e k  p o ­
winny" z a w s z e  z n a l e ź ć  g o r ą c e  p o p a r c i e  w e  d w o-  
rze, s t a m t ą i  p o w i n n a  p ł y n ą ć  z a c h ę t a ,  i n i c j a ­
ty w a ,  p r z y k ł a d .  A\ a ip ó tp r a c a  z m a ł o r o l n y m i  na  
t e r e n i e  o r g a n i z a c j i  u s u n i e  d u z o  u p r z e d z e ń  obo- 
pó lięw ch, 'ziidizy do  .s ieb ie  . ludz i ,  którzy" od wrie- 
k ó w  .koło  's ie b ie  ż y j ą c  bydi s o b ie  z u p e ł n i e  b c y ,  
i n i e  w i e d z i e l i . żt* w  i s to c ie  t a k  .a r d z o  d u ż o  
w s p ó ln y c h  sftjiWleireeOwań m a ią c ,  łąCżye s ię  
p o w i n n i ,  i że  wńększia w ła s n o ś ć  i m n ie j s z a  1 m  
s a m y m  j ę z y k i e m  m ó w ią ,  gity c h o d ź  o w . p o ­
w i e d z e n i e  l e g o  co  k i i ż d a  k o b i e t a  1’Oł‘kffl i k a t o ­
l ic z k a  'O dczuw a n a  -d n ie  d u s z y .

N a j ś c i ś l e j s z y m  ł ą ć z n i k i e m  d w o r u  zt* w s ią  
i o k o l i c ą  j e s t  ż y c ie  p a r a  11 i l i n p  n ie s te ty '  t a k  m a ­
ł ą  jesze.Zje rolę. o d g r y w a j ą c e .  Ż y c ia  p a r a ł  ia ln e -  
go  z a p o z n a w a ć  n i e  m o ż n a ,  j e s t  to  b o w ie m  
w i e l k a  s i ł a  i g ł ę b o k ie  ż r o d ło  bi.sk n ie u s ta i ip i '6

udzi-(dujących s ię  w  p a ra f i i .  (d iry s tu s  P a n  
wśród n as  5 dla n as  zawtazią w cliwilacb iado- 
śc.i i smiitikn ten, S am  fezirte cichy, n iezmienny, 
słodki a potężny". K to  żyje życiem p a ra f ia ln y m , 
ten u k j  iże n ic  tak  nie łączy, t;ik nie zn-OiSri ró ż­
nie społecznych, j a k  w spó ln ie  o f ia ro w a n a  Ms®a 
św., w spó lna  K o m u n ia  św. (Idy rirzem z w szyst­
kimi p a ra f iam i bierzemy" ndzial w procesjach, 
w gorzkich żatiich, w drogach  krzyżow cch, 
w iidoracjacti, w tedy  jesteśmy" jedną  wi(*tk;j 
rodziną 'Zgrupowań;! koło CTiry -dusn, b iedna 
wobec Niego zawiści i nieżyczliwości, upadaj;! 
uprzedzen ia , i pokój ( T irysl i k s o w y  nape łn ia  
d usze,BU* nie ten, pokój,  k tó ry  ś w ia t  duje. Aby 
jed n ak  ta k  było, nic* lnjpże ław k a  dw orska  w k o ­
ściele p a ra f ia ln y m  świecić zawiszc pu s tk am i 
nie m o żn a  7  pow odu  nieporozum ień  z ks. p r o ­
boszczem jeździć p o  innych  paraf i tud i,  a u n i ­
kać tswego kościoła, lw ó i m u s i ,b y ć  ośrodkiem  
pa ra f i i  jej ■d-dlirym dnetie.ni.

(/zęsto księża proboszczow ie znlą -się, że 
minio, ż-e u ia ją  k i tk a  diworów" w p a r a f i i  nie ma 
nikogo do  p ro w a d z e n ia  k a to l ick ich  organiza- 
cyj. Xiki zn dw oru  nie in te re su je  się p racam i 
i in ic ja ty w am i p o d ję ty m i przez- ks. proboszcza, 
a jak ie  to  n iezm iern ie  ważne, by ks. proboszcz, 
który" poza godnOiŚCią -kan lańs tw a jest przecież 
tydko człow iekiem pezuł się p o p a r ty m ,  wiedział, 
żMjego in ic ja ty w a  zositanie (serdecznie pod ję tą ,  
że tzamjdzie p o m o Ą i  zrozumienie, we dworze, 
że bądżii-e mógł p irM e tte  się swoi mi t ro sk am i 
i 'radościami!, pirzedlstawió nowe -projekty. Ś w ia­
domość, że we, jdworze sp o tk a  ks. P roboszcza  
zaw sze ż.ycziliwe pr-żyjęeie, że będzie  m ógł szcze-

się wwip-owStedzieć, może mjslfcrzec n iejednego 
ki*: proboszczu od głębokich AV(*wnętrzuycli kom 
ITiktów.

To wszy stko co bu o s tanow isku  dwoi ów 
w dobie obecnej w kró tkośc i  naszk icow ałam , 
ję s t  tydtko nla.mkiem tych  nieźliezonyeli ezym- 
n-oóci, któri* mogą i pon i.nny dw ory  nasze na 
te re n ie  chary ta tyw nym i, re lig i jn y m , 'społecz­
ny ni i ośw iatow ym  pod jąć ,  aby- s tan u w M u ) ich 
d o d a tn io  si.ę u w ypuk li ło  w życiu n a ro d u ,  
w rh w d i  ak tu a ln e j .

Ib-aginenny, ft>y -dwory na&zc p-ro.mieniow'a- 
iy , by ta k  ja k  daw nie j  szó i/y ly  ośw ia tę  i k u l ­
tu rę ,  były' twie.rd-zą dobrych, zdrowąyeh ol>.v- 
czajów, swieedły' przyddadem mi-tości R o g a  i o j­
czyzny. R>y jiesłnak nasz'* ju-uguiepia nie. byty 
czczymi dez-yderatniii-^minsimy p o w a żn ią  p rz e ­
jąć  s ię  iny«ś]ą, żi* dzis ia j ba rdz ie j  niż kiedykol 
wiek w" h is to r i i  m am y n iezm iern ie  ważne za 
d an ie  do 'spełnienia, śzierzw się  z a s tra sza jąco  
bi*źbożni('tw'o,xilvOiniiii'zin i b ra k  etyki, k lęska ,  
k tó r a  1’ofece. u igit\ t-ak nie zag raża ła  jak  teraz , 
należy  konieezuiie zedyrae w-sizystkie siły, być 
gotow ym  na miiwiiękozi* jić(ówri-ęeeni(“, aby  tej 
zarazii* czoło stav ić. AV-pr-aw dzie ilość dworów' 
mocno już p rzerzed zo n a  i s ta le  &ię zmniiejsza, 
aJe tym  n ie  mo-żeany się tłumaczyć,, t a k  długo


